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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY. 

REWIZJONIZM.

Deutsche Allg. Ztg. 21.1V zamieszcza artykuł 
prof. O ttona Hoetzscha, który z powodu wysunięcia 
sprawy rewizji traktatów  pisze: „Mac Donald i M us­
solini zapoczątkowali nowy ruch, silnie się oni oparli 
i chociaż z wiadomych powodów Anglik chciałby 
wszystko wygładzić i „rozwiązać1' w ugodzie z F ran ­
cją, to jednak w zrastający i coraz bardziej zwarty 
wspólny nacisk włosko-niemiecki uczyni swoje. Nie 
ulega wątpliwości, i my to czujemy, że w W arsza­
wie i nawet w Paryżu rozum ieją nieuniknioność tego 
ruchu’1.

La Republique 19.IV  w art. V arenne'a p. n. „Za­
gadnienie korytarza polskiego" stara  się „znaleźć 
rozwiązanie" tej „nadwyraz trudnej kwestji", k tó­
re — zdaniem autora—mogłoby zadowolić tak Niem­
ców, jak i Polskę.

Dziennik twierdzi, że trak ta t wersalski mógł był od­
dać Polsce Gdańsk, a to ze względu na doniosłe zna­
czenie posiadania tego m iasta przez Rzeczpospolitę 
jak również i ze względu na bezpieczeństwo „kory­
tarza". Ponieważ jednak nie uczyniono tego w swo­
im czasie, należy — zdaniem V arenne’a — starać się 
wykorzystać to niedociągnienie dla celów ostateczne­
go uregulowania polsko-niemieckiego zagadnienia. 
Utrzymanie obecnego stanu rzeczy prowadzi według 
autora art. niechybnie do wojny, ponieważ wszyscy 
Niemcy bez różnicy przekonań politycznych nie go­
dzą się na odcięcie Prus W schodnich od Rzeszy. Pol­
ska ze swej strony nie zgodzi się na u tra tę  dostępu 
do morza, w czem zresztą autor przyznaje Polakom 
duszność, aż do chwili, kiedy powstaną Stany Z je­
dnoczone Europy. Pozostaje więc jako jedyne roz­
lic z an ie  „zagadnienia korytarza" — przydzielenie 
Niemcom wąskiego (40 km.) pasa terytorjum  przez

Pomorze, łączącego Rzeszę z Prusami, jak również 
oddania wolnego m iasta G dańska Niemcom. Polsce 
należy wzamian za to oddać nowy dostęp do morza 
i Gdyni wraz z poważnemi gwarancjami bezpieczeń­
stwa i nowem Lokarnem wschodniem. Ten nowy „ko­
rytarz" miałby biec od ziemi suwalskiej po obecnem 
terytorjum  pruskiem wzdłuż granicy litewskiej, a po­
tem wzdłuż Niemna i do wybrzeża morskiego przez 
zatokę i mierzeję Kurońską. A utor artykułu zazna­
cza dalej, że jedynie Francja, znana ze swej wiernej 
przyjaźni do Polski, mogłaby ją skłonić do przy­
jęcia tej propozycji. „Niechaj więc do tego przystąpi 
natychmiast".

Le Temps 20.IV  twierdzi, że pomiędzy rewizjo- 
nizmem włoskim i rewizjonizmem niemieckim zacho­
dzi ogromna różnica. W łosi uznają rewizjonizm tylko 
w granicach niezbędnych dla zjednania im klijenteli 
politycznej w Europie środkowej i wschodniej. Niem­
cy dążą do odzyskania wszystkich ziem, które zo­
stały im słusznie odebrane po wojnie. Niemcy dziwią 
się, że „Duce" w swym ostatnim  artykule nic nie 
wspomniał o „korytarzu" polskim. Tymczasem jasne 
jest, że nie chciał on zadrasnąć wrażliwości Polski 
i popchnąć jej ku zbliżeniu z M ałą Ententą. Zresztą 
w Rzymie orjen tu ją się doskonale w obecnej sytuacji 
mię,dzynarotdowej i rozumieją przestrogę daną przez 
angielską Izbę Gmin. Te wszystkie okoliczności sk ła­
dają się na to, że Goring i v. Papen nie przyw ieźli 
z Rzvmu pełnego zadowolenia, na które liczyli.

M anchester Guardian 20.1V zamieszcza obszerne 
doniesienie z W arszawy o sposobie reagowania na 
rząd H itlera i stwierdza, że regime, stosowany przez 
hitlerowców w Niemczech, znacznie wzmógł antago­
nizm polsko-niemiecki. Dziennik przytacza zarówno 
opinję polskich dzienników prorządowych, jak i opo­
zycyjnych i stwierdza, że we wszystkich obozach poi-
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skich ak c ja  h itlerow ska spo tkała  się z potępieniem . 
Również i Żydzi polscy rozczarow ali się do Niemiec 
i przeszli do stanow czej opozycji przeciw ko N iem ­
com.

Ten sam dziennik, naw iązując do spraw ozdania 
w arty k u le  wst. p. n. „N astró j E uropy", stw ierdza 
Wrogie nastro je , jakie w Europie w yw ołał rząd  H itle ­
ra. D ziennik pisze: „M ożem y w ierzyć H itlerow i, gdy 
Przysięga, że obecnie pragnie pokoju: N iemcy nie m o­
gą m yśleć o w ojnie, dopóki nie d o jd ą  do p raw dziw e­
go rów noupraw nienia, tak  jak  oni je po jm ują , t. zn. 
do przew agi sił, k tó raby  um ożliw iła im trzym anie w 
pogotowiu długich granic lądow ych. A le zw olennicy 
H itlera  m ają  dziwne pojęcie o tem, co jest m ądre  w 
polityce. W idocznie, aby usposobić swoich n a jb liż ­
szych sąsiadów  do za jęcia  życzliwego stanow iska, z a ­
chęcali oni do incydentów  granicznych w dłuż w szyst­
kich granic R zeszy i zezwolili na  atakow anie obcokra­
jowców w e w szystkich częściach Niemiec. S łabe lub 
pacyfistyczne państw a w ro d za ju  A u strji lub D anji 
mogły co najw yżej wystosow ać dyplom atyczne p ro ­
testy. A le P o lska  nie jest ani pacyfistyczną, ani s ła ­
bą. Je j żydow scy obyw atele ucierp ieli więcej niż oby­
w atele innych państw . G ranice polskie były  i są w 
dalszym  ciągu sta le  zagrożone. Skutkiem  tego wywo­
łana  zosta ła  fala uczuć antyniem ieckich, jak iej od 
pow stania obecnego p aństw a jeszcze nie było". W  d. 
c. au to r podkreśla , iż H itler w brew  swym zam iarom  
Wywołał wzm ocnienie au to ry te tu  rząd u  polskiego i 
przyw iązanie do P aństw a Polskiego —  3 i pół m iljo- 
na jego obyw ateli —  Żydów.

N a rew izję trak ta tó w  słyszy się w Polsce tylko 
jedną stereo typow ą odpow iedź co do procedury , jaką  
m ożna zastosow ać, a m ianowicie „ogień arm atn i". 
Jasnem  jest, że żadne negocjacje nie m ogą w ydać 
pokojow ych rezultatów , gdy E uropa jest w takim  n a ­
stroju. H itlerow cy sam i sobie m ogą p rzypisyw ać 
W zrastającą dokoła nich izolację.

La Nation Beige 19.IV  w depeszy ze Szczecina 
donosi, iż odbyły  się tam  dwie m anifestacje  o zw rot 
Niemcom Pom orza polskiego i innych odstąpionych 
Polsce te ry to rjó w  granicznych. R eprezen tanci R zeszy 
i P rus b rali udział w  tych m anifestacjach.

N eue Freie P resse 20.1V  w depeszy swego ko­
respondenta z W arszaw y donosi, iż system atycznie 
organizow any w Polsce ruch antyniem iecki posuw a 
się dalej. Podczas św iąt —  inform uje koresp. —  ro z­
lepiono p lak a ty  Związku obrony kresów  zachodnich, 
w zyw ające do bo jko tu  tow arów  niem ieckich ; o d eb ra ­
no debit najpoczytn ie jszym  gazetom  niem ieckim ; w 
większości gmin kościelnych p ro testanck ich  uchw alo­
no w ygłaszanie kazań  ty lko w języku polskim . W  Bo-

Z A G A D N I E
NIEMCY A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Der Tag 20.IV  w art. wst. „Nowy duch nad  B a ł­
tykiem ” pisze, że dojście do w ładzy  w N iem czech 
żywiołów narodow ych podzia ła ło  jak  bom ba na pań- 
j*twa bałtyckie, k tó re grzęzną w zabagnionych stosun- 

ach, pow stałych p rzy  rządach  dem okratyczno-parla- 
^en ta rn y ch . W śród  Niemców bałtyckich  rów nież z a ­
h a c z y ł  się żyw y ruch  narodow o-socjalistyczny  pod

guminie, M oraw skiej O straw ie i w  innych m iastach  
Czechosłow acji postanow iły  organizacje im portow e 
kierow ać tow ary  ty lko p rzez  G dynię zam iast portów  
niem ieckich.

M oravsko -S lezsky  D enik 20.1V zam ieszcza obsz, 
art. wst. p rezesa  m oraw sko-ostraw skiego K lubu czes- 
ko-polskiego dr. F ranciszka K ra la , skierow any p rze ­
ciwko ostatn im  zam ysłom  rew izjonistycznym  części 
p ra sy  czeskiej. A utor polem izuje w pierw szym  rz ę ­
dzie z pism em  „Pritom nost", w którem  pojaw iły  się 
dw a arty k u ły  naczelnego red ak to ra  tego pism a F erd . 
P erou tk i oraz red .W einera  z P aryża, p ropagu jące  re ­
wizję trak ta tó w  pokojow ych i za lecające  krajom  M a­
łe j E n ten ty  zw rot k ra jów  nadgranicznych  W ęgrom , 
i d o rad za jące  Polsce —  zw rot Pom orza Niemcom. 
Dr. K ra l stw ierdza, że zam ysły  te  naród  czeski p o ­
tęp ia  jaknajenerg iczn ie j.

Slovak 19.IV  w a rt. wst. pisze, że Czesi za jm ują  
zupełn ie b łędne stanow isko wobec tych  narodów , k tó ­
re  zag raża ją  ich niepodległości. A u to r p rzy tacza  o- 
św iadczenie Polaków , iż nie ustąp ią  ani piędzi swej 
ziemi i podkreśla , że ty lko tak ie  stanow cze ośw iad­
czenia m ogą oddzia łać  na wrogów Słow ian. Czescy 
hum anitaryści oczywiście nie lubią tak ich  ostrych 
słów, lecz inną drogą nie tra f ią  do p rzekonan ia  swych 
wrogów. A u to r przy tacza , że zaczyna to już rozum ieć 
m niejszość w ęgierska, iż należy  lo jaln ie  w spó łpraco­
w ać z państw em , do którego się należy, dowodzi tego 
a rty k u ł D zuranyi'ego w nowem piśm ie w ęgierskiem  
„M agyar u jsag", k tó ry  w zywa do lo jalności wobec 
państw a czechosłowackiego. „Czescy dziennikarze —  
pisze dziennik —  których  psim  obowiązkiem  jest b u ­
dzić w iarę w przyszłość państw a i w niezm ienność 
jego granic, pow inniby uczyć się od D zuranyi'ego, 
jak należy  przem aw iać do ludności tych k ra jów  .

POLSKA A Z. S. R. R.
N eue Ziircher Zeitung 18.IV  zam ieszcza kores­

pondencję z W arszaw y, w k tó re j zaznacza, iż jest w i­
doczne, że stosunki m iędzy P o lską  i Sow ietam i są 
coraz bardzie j p rzy jazne. W idzi się to dokładnie z 
tonu tu te jszej pó łurzędow ej p rasy ; coraz mniej z a ­
m ieszcza się w iadom ości o złej gospodarce Sowietów. 
G odny uwagi jest fakt, że naw et jeden z tea trów  w y­
staw ia obecnie bolszew icką sztukę „K rzyczcie C hiny". 
K orespondent tw ierdzi, że chociaż prasow a w iado­
mość o wizycie posła  sowieckiego u  m arsz. P iłsu d sk ie­
go zosta ła  urzędow o zaprzeczona, doniesiono jednak  
następn ie tak  z kół urzędow ych jak i z poselstw a so­
wieckiego, iż ta  w izyta odbędzie się w najbliższym  
czasie. W szystko to, tw ierdzi korespondent, w skazu­
je, że zbliżenie m iędzy Polską a Sowietam i coraz b a r ­

dziej posuw a się naprzód.

I A O G Ó L N E
w pływ em  pro jek tów  R osenberga. Pew ne sfery  b a łty c ­
kie dążą  do utw orzenia bloku państw  bałtyckich w 
oparciu  o P olskę i za tą  m yślą opow iedział się już 
nowy p rem je r łotew ski B lodnieks. Lecz an i L itw a ani 
E ston ja  nie m yśli pow ażnie o tak  w ątpliw em  politycz­
nie przym ierzu. A utor spodziew a się, że do pogrze­
bania takich pom ysłów  dopom ogą naw et narodow i 
socjaliści k ra jów  bałtyckich, gdyż ten ruch p rzy b ie ra  
na sile w śród ludności m iejscow ej.





NIEMCY A WŁOCHY.
Vossische Ztg. 20.1V  w koresp. z Rzym u pisze, że 

okres św iąteczny był tu ta j w ażny d la  polityki m ię­
dzynarodow ej. P rem jer p rusk i G oering m iał sposob 
ność stw ierdzić, że niem a m iędzy Niem cam i i W ło ­
chami zasadniczych różnic. M ussolini spodziew a się 
widocznie, że w kryzysie gospodarczym  n astęp u je  
Przesilenie, gdyż d o p a tru je  się już na horyzoncie ja ś­
niejszych św iateł, jak dow odzi depesza, p rzes łan a  na 
otw arcie targów  m ediolańskich. Pew ien rozdźw ięk, 
zdaniem  dziennika, w yw ołała tu ta j sp raw a A ustrji; 
kanclerz Dollfuss trzyk ro tn ie  podkreślił przym iotnik  
..austrjack i"  p rzy  w yliczaniu zagadnień, o k tórych  
rozm aw iał z M ussolinim . Jed n a k  w zajem ne stosunki 
W łoch, N iemiec i A u strji są dopiero  w zaczątku, a 
faza obecna nie stanow i bynajm niej ich zam knięcia; 
o ty le  m ożna mówić o pew nem  nieporozum ieniu.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 
ANGLJA A NIEMCY. 

SPRAWA ROZBROJENIA.
Journal des D ebats 20.IV  tw ierdzi, że w ypadki 

W Niem czech i o sta tn ia  mowa N adolny 'ego św iadczą 
o tern, że rząd  H itlera  zdecydow any  jest na p o sta ­
wienie spraw y rozbro jen ia na  ostrzu  noża. P au l Bon- 
cour w swem dążeniu  do u ra tow ania  konferencji ge­
newskiej s trac ił jedynie dużo cennego czasu na w y­
m yślanie coraz to now ych p lanów  rozbro jen iow ych; 
tym czasem  Niemcy, ośm ielone p ro jek tem  p ak tu  cz te­
rech i am bicjam i Rzym u, gotowe są już otw arcie p rz e ­
kreślić część V -tą  tra k ta tu  w ersalskiego, k tó rą  do­
tychczas łam ały  w sposób skryty.

Vossische Ztg. 19.IV  pisze, że debata w Izbie 
Gmin okazała, iż n iek tóre sfery  angielskie chcą pop ie­
rać po litykę frankofilską, k tó ra  już doprow adziła  do 
tego, że A nglja  poróżniła się z A m eryką. Niem cy nie 
mogą zgodzić się, aby obce państw o w trącało  się do 
mh spraw  w ew nętrznych. Z p rzykrością  jednak  n a le ­
py stw ierdzić, że w tej debacie g ra ła  pew ną rolę 
spraw a m niejszości narodow ych; rzeczą pożałow ania 
godną jest, że p arlam en t angielski w  poprzednich  de­
natach tą  sp raw ą się zajm ow ał; p rzy  innych sposob­
nościach spraw ę m niejszości przem ilczano. D latego 
stanowisko m oralne A nglji jest te raz  słabe. „P on ie­
waż zaś e tyka i po lityka —  pisze dziennik —  bardzo  
często idą różnem i drogam i, to należy  stw ierdzić, że 
W prawdzie odm aw iam y A nglikom  m oralnego praw a 
do krytyki, nie pow inniśm y jednak  przeoczać po li­
tycznego znaczenia ich stanow iska".

R yta s 19.IV  w koresp. z Londynu (pióra Augu- 
j"a ) podkreśla , że M ac D onald  w yjeżdża do W aszyng­
tonu pod w rażeniem  ostatn iej debaty  w parlam encie 
angielskim, podczas k tó rej w sposób ostry  i zgoła dla 
Wielu nieoczekiw any została potęp iona dotychczaso­
w a  germ anofilska po lityka p rem je ra  ang. A ugur pi- 
s z t ' '  ..G erm anofilski po lityk  M ac D onald  został pobity 
na gł0 wę- M oże on winić jedynie H itlera , że u trudn ił 
mu zadań ' C Przy wr° cenia Berlinow i zasad y  równości. 
Mac D onald w sw o*c^ P in a c h  spóźnił się o całe sześć 
^ d e s ię c y  kiedy a k c i a  Przec»wnieniiecka nie m iała 
ieszcze widoków p o w o d zen ia . D zisiaj p ro test rządu  
*?em ieckieg0 p rzec iw a '0 , debactie w parlam encie an-
f^ lsk im  będzie m iał jeo vm e ,ten sk u tek - źe. w
A aglji jeszcze bardziej w z i'osn5e oburzenie przeciw -

B ruk a r„ ia  „ K a d r a ” , W arszaw a ,  D ługa  o >  Telefon H ' 86 ' 30'

ko Niemcom, gdyż A nglicy wielce sobie cenią wolność 
dyskusji" . W  d. c. A ugur tłóm aczy, że bardzo  w iele 
zaszkodziło  Niemcom w oczach A nglików  rów nież 
p rześladow anie m niejszości żydow skiej w Niem czech 
i po d k reśla  jeszcze raz  z naciskiem , że zasypyw anie 
A nglji p rzez propagandę niem iecką rozm aitem i ko­
m unikatam i, usiłu jącem i p rzedstaw ić hitlerow ców  w 
lepszem  świetle, odnosi w opinji angielskiej w ręcz 
odw rotny skutek.

D zień K ow ieński 18.IV  w  koresp. z B erlina p. n. 
„W alka H itle ra  o n iepodzielną w ładzę" p isze m. inn.: 
„ Je ś li p rzy jąć  naw et, iż w szystkie p iany  hitlerow ców  
zostaną zrealizow ane i że podobnie, jak  opanow ali 
oni w ładzę w państw ie, zaw ład n ą  i całem  życiem  kor- 
poracy jnem  w Niem czech, to i wówczas zachodzi p o ­
w ażna w ątpliw ość co do tego, czy pozbędą sic w ten  
sposób niebezpieczeństw , grożących u trw alen iu  ich 
niepodzielnej w ładzy. P rzejściow o napew no tak. A le  
po pew nym  czasie te  kolosy organizacyjne, liczące po 
k ilkaset tysięcy członków , z k tórych  w ielka część nie 
m iała nic w spólnego z h itleryzm em , zaczną żyć w łas- 
nem  życiem. Kolosy te, k tórych  w przyzw yczajonych 
do korporacy jnych  form  organizacyjnych Niem czech 
nie m ożna się pozbyć, m ogą bardzo  łatw o  stać  się 
siedliskiem  n ieustannych ferm entów . I jeśli nie dopi­
sze H itlerow i k o n junk tu ra  gospodarcza, ferm enty  te  
m ogą p rzy jść  stosunkowo prędko. Nie trzeba bowiem 
zapom inać o jednem : z n a tu ry  apolityczny  Niemiec 
łatw o się entuzjazm uje , a le  en tuzjazm  jego kończy 
się z chw ilą, gdy zaw iedziony zosta je  w swoich n a ­
dziejach  m aterja lnych . Z ła kon ju n k tu ra  gospodarcza 
—  to najw iększy  wróg H itlera".

Ceske Slovo 20.IV  w koresp. z W arszaw y, naw ią­
zu jąc  do a r ty k u łu  W . S teeda w „K urjerze  P o ran ­
nym ", pisze, że obecnie m ożna już mówić o u padku  
germ anofilstw a w A nglji.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWiE.
D zień K ow ieński 18.IV  inform uje, że —  w zw iąz­

ku z nieobsadzeniem  dotychczas stanow iska posła  li­
tewskiego w R ydze —  w litew skich sferach  po litycz­
nych k rążą  pogłoski, iż stanow isko to m a objąć bądź 
naczelnik  w ydziału  Ligi N ar. w litew skiem  MSZ., V. 
N atkieviczius, bądź też płk. Lanskoronskis lub sek re ­
ta rz  poselstw a w P aryżu , LIrbszys.

Id isze  S ztim e 17.IV  (Kowno) inform uje o zam k­
nięciu p rzez w ładze litew skie pism a „T autos Żodis", 
k tó re  ostatn io  ukazało  się na  Litw ie i ostro  w ystępo­
wało przeciw ko m niejszości żydow skiej. D ziennik ży ­
dowski podkreśla , że zaw ieszenie „T autos Żodis" n a ­
stąp iło  nasku tek  in terw encji żydow skich działaczy 
społecznych u w ładz litewskich.

RÓŻNE.
La Trihuna 19.IV  pow tarza  za „Lavoro F asc ista"  

rew elacje  o zależności p rasy  genew skiej od ciężkiego 
przem . m etalurgicznego. „La Suisse" i „La Tribune 
de G eneve" za  pośrednictw em  banków  szw ajcarsk ich  
m ają  pozostaw ać pod w pływ em  „Union P arisienne 
Schneider" i m etalu rg ji innych krajów . W edług  tych 
rew elacy j jednym  z ostatn ich  dzienników, k tó ry  
w pad ł w ręce „fabrykantów  arm a t"  jest „ Jo u rn a l de 
G eneve" w łasność od n iedaw na tow. „F ranco-P olo- 
naise de M aterie l de Chem ines de F er" , ekspozytury  
Schneidera i C reusot.

D ru k o w an o  na p ra w ac h  rękopisu .




